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Bepspezentantemt „Gońca -Częstochow
skiego14 na Sosnowiec i Zagłębie Borowskie jest 
Wacław 3asSui*®fiii (Sosnowiec, hotel „War
szawski.“

ge"
Reprezentację „Gońca Częstochowskie- 

na Zawiercie objęła księgarnia pani
Z«, Hubickiej w Zawierciu.

Prenumeratę na „Goniec Częstochow
ski“ w Rakcwie przyjmuje p. Kolesiaski,

Br- Bafawia
powrócił

mieszka obecnie przy ulicy Dojazd As 9. 
907 ‘ 2-

urzędników Huty „Blachownia“ pod 
-••Częstochową, poczuwając się do wielce zaszczy
tnego acz bolesnego obowiązku pożegnania Szano
wnego i Cenionego swego Szefa, Inżyniera Kao- 
wlakowskiego, obok podzięki za ojcowskie względy 
i trakt iwanie, śle w dniu Jego wyjazdu serdeczne 
„Szczęść Boże.“

E. Pawłowski, R. Ast, M Olczak, 
906—1—1 J. Tazbir, i. Schulze.

Risblfi 18 nagrody.
Pomiędzy.Częstochową a Krzepicami zgubio

no we wtorek portfel skórzany z planami górni
czymi i papierami.

Znalazca zechce oddać portfel ten w kantorze 
Huty Częstochowa (Hantke) za wynagrodzeniem
rmbli dziesięć, %9—2—1

Komu życie jw* miłe
iłlecshaj dba o żołądek.

Znany powszechnie wyciąg z ziół przeciw katarowi 
żołądka, dezynterli, cbelem i innym jego zabu
rzeniom, dost®© można fcyik© w składzie ap
tecznym Śląskiego w Częstochowie ulica Kra
ko weka JN* 4. Cena flak. 2 rb. z przesyłką 2.25. 
789 16—9

KROCHMAL PŚŻERRT
z fabryki „Bieznasi@w5©e88 st. p. Włosz
czowa gub. Kieleckiej.

Wyłączna sprzedaż na gub, Piotrkowską, 
Kielecką i Radomską

Wł jędrzejowski,
Dąbrowa Górnicza, gub. Piotrkowska. V -10—1.

Gabinet m.issaiu i gimnastyki leczniczej
Massaź na ból głowy gimnastyka Frenklowskai t.p.)

SŁ Kiffer
2 aleja H 8u. TamłBOStać można Buskie bioto 
830 i wędę mjjlffalną dla reumatyków. 15—S

jrLakarz-DentyBta

M. GREJNIEC
Leczenie, plombowanie, ezmgzani®; wyjmowanie 
zębów bez bólu. Zqby azt-friizne bez podniebienia, 

prostowanie kpijfwo rosnących zębów, 
i Aleja * p. Bajeterowej, gdzie skład

aptecóf^:. Neafelda, telefon >e 108.

Kalendarzyk.
D. 26 Września.

Imiona ehrteteiańtkie dziś Cypryana i Justy
ny P. M. m. jutro Kozmy i Damiana Mm. 

Imiona słowiańskie', dziś Ładział&wa bL jutro 
Damiana

yńd rf^ńea godz 5 m. 51. zachód godz. 
5 ni. 52.

Uhy-io dnia; 4 godzin 44 minut.
Wiadomości historyczne: 5629. Rozejm ko- 

■rzystny dla Szwedów. — 1815. Zawarcie 
„Świętego przymierza“ w Paryżu. — 1826. 
Bitwa pod Elizawetpolem.

XLÄTJLO! i

F. Fr. Nowodworski, omawiając w Gaze
cie codziennej“ dwa postanowienia obowiązu
jące, wydane przez generał-gubernatora war
szawskiego w sprawie nauczania, tudzież bi
bliotek i czytelni (.Gaz. codzienna“ nr. 52 i 53), 
przytacza zatwierdzone przez obecnego minis
tra oświaty, von Kaufmana d. 20 marca 1907 
roku
Przepisy co do lekcji I kursów dla dorosłych.

1) Lekcje i kursy dla dorosłych mogą 
być urządzane dla nauki bądź czytania i pisa
nia, bądź przedmiotów ogólno kształcących lub 
specjalnych, bądź i tych i tamtych razem.

2) Lekcje i kursy dla dorosłych są urzą
dzane zarówno przy zakładach naukowych, ja
ko też z osobna od nich.

3) Lekcje i kursy dla dorosłych mogą 
być otwierane zarówno dla osób ..pici męzkiej i 
żeńskiej z osobna, jako też wspólnie dla jed
nych i drugich.

4) Organizatorami lekcji i kursów dla do
rosłych |mogą być urzędy, ziemstwa, gminy 
miejskie i wiejskie, instytucie, stowarzyszenia i 
osoby prywatne.

5) Pod względem programu przedmio
tów wykładowych, lekcje i kursy dla dorosłych 
odpowiadają bądź szkołom elementarnym jed
no lub dwuklasowym, bądź szkołom miejskim 
wedle ustawy z r. 1872, bądź szkołom przemy
słowym; jednakże można też, w myśl art. 3715 
cz. I-ej tomu XI Zbioru praw (Ustawy co do 
zakładów naukowych prywatnych) w wydaniu 
z r. 1993, urządzać je wedle specjalnie wypra
cowanego programu.

6) Zezwolenie na otwarcie lekcji i kursów, 
urządzanych z zastosowaniem się do progra-

żna zdobyć. Imię Tomasza Edisona jest znane 
każdemu wykształconemu, nawet dzieciom, któ
rym wielki wynalazca amerykański stawiany 
bywa za wzór cnoty i wytrwałości.

jak tylu innych dziś znakomitych ludzi 
w Ameryce, zaczął Edison pracować, roznosząc 
i rozprzedając dzienniki na drodze żelaznej, 
nie gardząc obok tego sprzedażą owoców i 
chłodników. Do żadnych szkół nie chodził; tyl
ko w domu nauczy! się od matki czytania, 
pisania i nieco rachunków. Wszelki wolny czaa, 
obracał Edison na czytanie książek w bibliote
ce ludowej w Detroit. Czytał z początku bez 
wyboru po kolei wszystko, byle rozszerzyć za
kres swych wiadomości. To zwróciło uwagę 
rozmaitych osób, które widząc w młodym chłop
cu niepohamowaną żądzę kształcenia się, wska
zały mu książki, które odpowiadały jego skłon
nościom i pojęciom. Edison zwrócił się teraz 
przedewszystkiem do chemii, a wreszcie z te
go, cs zarobił na sprzedaży dzienników, zaku
pił sobie potrzebne do doświadczeń chemicz
nych naczynia szklanne, przyrządy i przetwo
ry chemiczne, personel zaś kolei, który Edisona 
polubił, wystarał się dla niego o stary, wybra- 
ko?

wyb
iowany wagon bagażowy, w którym Edis 

Die potrzebując tracić kawałka chleba z rozno-
Lison,

szenia dzienników, jadąc z pociągiem, urządził 
sobie pracownię chemiczną. Oprócz chemii 
zapozna! się też Edison z telegrafią.

Toczyła się wówczas wojna domowa w 
Stanach Zjednoczonych a publiczność chciwie
pragnęła najświeższych wiadomości z placu bo
ju, przeto Edisonowi p.

mów szkół, wymienionych w ostępie 5-ym, od
bywa się trybem, dla otwarcia rzeczonych

ju, przeto Edisonowi powodziło się dobrze na 
sprzedaży dzienników.

Wreszcie mając dopiero 14 lat, wpadł 
Edison na pomysł wydawania własnego dzien
nika z wiadomościami miejscowemi i z pola wal
ki, w tym celu kupił sobie małą prasę drukar
ską i czcionki, nadal swemu dziennikowi naz-

szkół przepisanym; o lekcjach zaś i kursach, 
organizowanych wedle programów szczególnych 
rozstrzyga kurator okręgu naukowego, z przy
stosowaniem się w tej mierze do przepisów u- 
stawy co do zakładów naukowych prywat
nych.

7) Lekcje i kursy dla dorosłych podlegają 
kompetencji i dozorowi rad szkolnych, inspek
torów i dyrektorów szkół ludowych i kurato
rów okręgu naukowego.

8) Do wykładania na lekcjach i kursach 
dla dorosłych, założyciele ich i kierownicy do
puszczać mogą osoby, mające odpowiedni cen
zus wykształcenia, nie inaczej, jak za uprzed- 
niem porozumieniem się z właściwą zwierzch
nością naukową.

9) Osoby, kończące całkowity kurs nauk 
na lekcjach i kursach dla dorosłych, otrzymują 
świadectwo odbycia przez się kursu, podpisane 
przez kierownika i wykładających. Świadectwo 
to nie nadaje żadnych praw.

EDISON.
Amerykanie obchodzą w tym roka sześć

dziesiątą rocznicę urodzia jednego ze swych 
najbardziej typowych przedstawicie«, który zdol
nością i niespożytą energją z myniższego stop
nia drabiny społecznej dostał cię na najwyż
sze, dochodząc do znaczenia, majątku 1 sławy 
na oba półkulach, sławy największej, jaką mo-
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wę: „Grand Trunk Herald“ i był we własnej 
osobie jego zecerem, drukarzem, administrato
rem i redaktorem, a wszystkie te czynności peł
nił w owym wagonie, ofiarowanym przez kole
jarzy; wreszcie doprowadził do tego, że jego 
dziennik rozchodził się w sin egzemplarzach. 
Zwrócił tern na siebie uwagę jednego ze współ
pracowników „Timesa“ londyńskiego, który 
napisał o nim osobny artykuł. Stephenson, wy
nalazca lokomotywy, zamówił sobie osobny nu
mer dziennika wydawanego i redagowanego 
przez Edisona. To powodzenie skłoniło Edisona 
do wydawania drugiego dziennika, większego 
i zawierającego więcej wiadomości obchodzą
cych jego klientelę. Wydarzył się jednak wy
padek, który „wykoleił” Edisona i pchnął go 
na inną drogę. Przypadkowo z roztsynn fos
foru powstał w wagonie Edisona pożar, który 
wprawdzie ugaszono, ale w nim uległa zniszcze
niu drukarnia i całe wydawnictwa. Edisonowi 
zakazano dalszego używania wagonu. Zniewo
lony tym sposobem do zaprzestania wydawania 
dzienników, zwrócił się Edison do telegrafii, nau
czył się teorji i praktyki w obchodzenia się z 
telegrafami i pełnił obowiązki telegrafisty po 
kolei w rozmaitych biurach telegraficznych w 
Stanach jednoczonych i w Kanadzie i na tern 
stanowisku odznaczył się obmyśleniem przyrzą
du do automatycznego telegramu z jednego 
przewodu na drugi.

Edison, mąją lat 21, dostał się do Bostonu, 
gdzie nie tylko pełnił obowiązki urzędnika te
legraficznego, ale gdzie prócz tego urządził 
sobie mały własny warsztat, w którym na za
mówienie osób prywatnych, wyrabiał rozmaito 
przyrządy do telegrafowania, aż nakoniec zo-
stał saperintendentem „Gold Indicator Compa
ny“, która swych członków zawiadamia tele
graficznie co kwadrans o podnoszeniu się lub 
spadania ceny złota. Wreszcie zakupiono od
Edisona jego wynalazki tr zakresie urządzeń
telegraficznych są *,000 dolarów.

Tak przyszedłszy do znacznej stosunkowo 
gotówki, Edison zbudował dl® siebie praco
wnię, która przez swe wyroby taki uzyskała w
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Dnia 26 Września 1907 r. 2S»;.

Ameryce rezpłes, że Edison musiał ją ciągle 
powiększać. W reku 1076 przeniói się Edison 
do miasta Newarku i Łam urządził nową pra
cownię. która niebawem przemieniła się w wiel
ką fabrykę. Teraz wszakże przekonał się Edi
son, że nie mężna równocześnie pracować nad 
nowymi wynalazkami i chociaż fabryka przy
nosiła macane dochody, opuścił ją, a przeniósł 
się do .Ateaieparku, odległego o 88 kim. od No
wego Jorku. Tutaj założy! osobną pracownię, 
zaopatrzoną w nąjlepsze i najdokładniejsze 
przyrządy fizyczne, wszelkie potrzebne maszy
ny i zebrał koło siebie grono najtęższych asys
tentów, mechaników i robotników i od tej chwili 
pracuje nieustannie w pocie czoła. W tej pra
cowni dokonał Edison mnóstwa wynalazków, 
jak np. możności przesyłania po jednym drucie 
kilku naraz depesz, nowego sposobu przesyła
nia telegraficznie w ciągu minuty od 800 do 
1000 wyrazów, mikrofonu, fonografu i t. d. 
T ogólnej liczby 800 jego patentów, 50 odnosi 
się do samej telegrafii. W tej pracowni wyna
lazł Edison żarowe światło elektryczne. W ro
ku 1887 przeniósł się do miejscowości Orange, 
gdzie urządził sobie znów nową pracownię dla 
swych wynalazków. Obok tego ma Edison 4 
wielkie fabryki w różnych miejscach.

Z Łodzi.
Z uczuciem niewypowiedzianego jakiegoś 

lęku staje obecnie każdy przeciętny śmiertel
nik na gruncie łódzkim, który rzeczywiście na 
pierwszy rzut oka przedstawia się i" groźnie i 
niebezpiecznie. Niema wprawdzie w tern nic 
nowego, gdyż wszystko to przeżywa! już kraj 
sały.

Dzisiejsza Łódź—pisze „Przegl. poranny“ 
—jest zgnębiona skołatana, wylękniona ekono
micznym terrorem i coraz mniej zdolna do da
wnej niezwykle wytwórczej pracy.

Zabójstwo Silbers tema posunęło klęskę 
do granic rzeczywiście bardzo smutnych.

Na zasadzie 12 go paragrafu rozstrzelano 
7 robotników i i robotnicę a nazajutrz dał on 
powód do szeroko w kurs puszczonej pogłoski, 
która lotem błyskawicy obiegła cale miasto — 
że rano rozstrzelano dalszych 14 robotników 
fabryki Silbersteina. Pogłoska oczywiście po 
sprawdzeniu jej u źródła okazała się zupełnie 
zmyśloną.

Obecnie w calem mieście podejmowane są 
coraz liczniejsze aresztowania, po ulicach zaś 
krążą silne patrole wojskowe konne i piesze; 
wszystkie z bronią trzymaną w pogotowiu do 
strzała.

Wzmożona ta ochrona ma przedewszyst- 
kiem na celu walkę z bandytyzmem, który 
doszedł w Łodzi do zenitu. Jakie jest źródło 
bandytyzmu charakteryzuje fakt, o jakim opo
wiedział mi jeden z niedawno napadniętych o- 
ficjaiistów prywatnych. „Napadnięto mnie i 
pod groźbą szeregu luf odebrano pieniądze. Le
gitymowano się nawet — „jesteśmy socjal- 
maksymalistami“ a byli to, niestety, Indzie, 
których znałem niegdyś uczciwych robotników. 
Pozbawiono go pracy, no i został „maksymali
stą* Gdym jednego z nich w kilka dni 'potem 
spotkał i jowialnie spytałem, czemu tyle lnf 
mi pokazano, odrzekł,„to nie na pana, to tylko 
na gapiów, pan jesteś porządnym człowie
kiem.“

Chciałem po za tern usłyszeć z ust robot
ników opiąję co do faktu zabójstwa Silber- 
stema. W tym celu udałem się do jednej z 
fabryk. Tu szereg robotników, rozwodząc się 
rozmaicie na ten temat, zakonkludował os
tatecznie, że zabójstwo było „ntkczemnością i 
głupotą, ponieważ Silbersteina nie należało za
bijać“.

Po wysłuchaniu tej opinji, udałem się do 
jednego z doskonałych znawców stosunków 
łódzkiego orzemysta. Obecne porażenie prze
mysłu — uświadczył — prowadzi już tylko do 
zupełnej zagłady.

Łódź obecnie straciła jnż prawie wszyst
kie większe rynki zbytu. Nabywcami towarów 
łódzkich są już tylko ci kupey, którzy odrzu
cani zostają przez Moskwę, a więc potrzebują
cy kredytu, którego Rosja im nie daje. Docho
dzi do tego, że kupcy zamawiają olbrzymie 
ilości towarów, polecają je sobie wysyłać," a w 
chwili, kiedy uzyskają gotówkę, towary te pod 
rozmaitemi pozerami zwracają z powrotem, gdyż 
za gotówkę o wiele chętniej kupują tańsze wy
roby moskiewskie. Łódź, w której cena pracy 
w stosunku do Moskwy wzrosła od 40—so pro., 
wyrabia obecnie towary znacznie lichsze i przez 
to traci odbiorców.

Zwrotami fabryki są formalnie zawalone, 
skutkiem czego ograniczają ilość dni roboczych, 
co znowu wywołuje reakcję ze strony robotni- 
ków, którzy za jakąkolwiek bądź cenę chcą

zdobyć dla siebie zamiast dotychczasowej pła
cy akordowej, teoretycznie zapewniającej tan- 
tjemę, a w rzeczywistości przy zmniejszonej pro
dukcji żadnej tantjemy nie przynoszącej.—pła
cę tygodniową z góry określoną. Żądań tych 
tymczasem fabrykanci pod żadnym pozorem 
nie chcą uwzględnić, z uwagi na drak zaufa
nia do robotnika.

Rozwiązania tego węzła gordyjskiego ze 
strony większych fabrykantów w najbliższej 
przyszłości nastąpi w ten sposób w jaki już 
dokonał tego Ł Poznański, który zostawiwszy 
akcje fabryki łódzkiej w bankach niemieckich 
przeniósł kapitały do Moskwy i tam rozpoczął 
fabrykację.

Pisma łódzkie podały wiadomość, że na 
odbytej naradzie członków Tow. akc. M. Silber- 
steina, postanowiono zlikwidować tkalnię przy 
ul. Piotrkowskiej M 242, gdzie wyrabiano wy
łącznie tkaniny cienkie, wchodzące w zakres 
konfekcji damskiej.

Wiadomość ta jednak okazała się fałszy
wa, gdyż jak nas objaśnił dyrektor technicz
ny fabryki Silbersteina inż S. Margules, aczkol
wiek narada istotnie w tej sprawie się odbyła, 
to jednakże żadnych uchwał o likwidacji nie 
powzięto.

Fabryki oilbersteina: tkalnia oraz przę
dzalnia wełny i bawełny będą czynne.

W końcu dodać należy, że wchodzi w ży
ciu przepis znoszący poprzedni zakaz płacenia 
robotnikom za czas strajku, ale natomiast za- 
zastrzegający, że. Wrazie domagania się przez 
robotników zapłacenia i uwzględnienia tego 
przez fabrykanta, władza zamyka fabrykę na 
czas do 6 miesięcy.

ÜOWIHY.
Pielgrzymka z Częstochowy.
We wtorkowym „Kurjerze litewskim“ czy

tamy:
„W piątek, o godzinie 6 wieczorem, przy

była specjalnym pociągiem do Wilna pielgrzym
ka z pod Jasnej Góry, złożona przeszło z 600 
uczestników. Głównym organizatorem piel
grzymki był ks. tit. Kowalski z Częstochowy. 
Po zatem brało udział 20 księży z Kieleckiego, 
Kujawskiego i W. Ks. Łowickiego. Narodowe i 
ludowe kostjumy pątników, orkiestra, sztanda
ry składały się na obraz wysoce barwny i roz
rzewniający.

Pielgrzymka wyruszyła z Częstochowy 
dnia 6 (19) września o godz. 10 rano, po od
prawieniu przez ks. St. Kowalskiego Mszy św. 
przed obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Pielgrzymkę prowadzili kolejno księża: prałat 
Karol Barcz i kanonik Edward Markiewicz.

W piątek pod wieczór cała ulica Ostro
bramska zaroiła się kilkutysięcznym tłumem, 
który wyległ na spotkanie rzadkich gości. Ka
plica Najświętszej Panny Marji Ostrobramskiej 
była odświętnie przybrana, a przed Cudownym 
obrazem Matki Boskiej klęczał ks. B. Teżyk, 
oczekując na przybycie pobożnych pielgrzymów. 
Po odśpiewaniu litanji i wzruszających przemó
wieniach ks. Tełyka, oraz ks. Szymkiewicza, 
pielgrzymi złożyli składkowy dar Częstochowy 
dla WUna i chorągiew z wizerunkiem Matki 
Boskiej Częstochowskiej na jednej stronie, na 
drugiej zaś widnieje obraz patrona Litwy, św. 
Kazimierza Królewicza, z herbami Polski i Li
twy, z napisami na wstęgach: „Za serce ser
cem*. „Nie rąk, lecz serc naszych ten dar“. 
„Co przeszłość złączyła—my utrwalimy*.

Na chorągwi napisy: „Królowo Polska, 
Matko Boska Częstochowska, módl się za na
mi“, a na drugiej stronie: „Pamiątka pierwszej 
pielgrzymki z Częstochowy 21 września 19.7 
roku“.

Zebrany tłum witał owacyjnie przybyłych 
zdałeka rodaków i wznosił gromkie okrzyki na 
cześć braterstwa i myk

Sobotę i niedzielę pielgrzymi poświęcili na 
zwiedzanie kościołów i zabytków wileńskich, 
budząc ogólne zaciekawienie swemi strojami 
narodowemi

W poniedziałek rano, pielgrzymka wyru
szyła w procesji uroczystej do Kalwarji, nieste
ty bez sztandarów, gdyż te policja kazała zwi
nąć. Administracja również zabroniła noszenia 
strojów narodowych, ale musiała eię pogodzić 
z faktem, że pielgrzymi innego ubrania z sobą 
nie mieli.

Zaętomye na zaznaczenie,-że ludność, wi-

houvaj ■
Powrót i Wilna. WczoiaL otrzymaliśmy 

°d komitetu pielgrzymki do Wilna depeszę, za
wiadamiającą o przybyciu pątników z powro
tem do Częstochowy dzisiaj o godz. 9 ej rano. 
niezwłocznie depeszę powyższą wydrukowaliś

my i umieścili w oknie drukarni p. Wilkoszew 
skiego, dzięki czemu wiele osób już wczoraj zo 
stało o dniu przybycia kompacji wileńskiej poili 
formowanych.

Z ruchu pątniezega. Wczoraj,o.godz. a-e 
po południu Alejami przeciągnęła przy dzi ' 
kach w iasnej orkiestry kompanja przybyła 
leją z Wolborza, ndając się na jsśn%Górę 
Kompanja zwracała ogólną uwagę ilością nie 
słonych chorągwi, feretronów, barwnością ko 
stjamów wieśniaczek oraz oryginalnymi nbio 
rami wieśniaków: białe czamary, czarno szame
rowane i .przepasane wzorzystymi pasami. Na 
Końcu kompanji szły matki z drobnemi dzieć
mi ną rękach.

Kompanji składającej się z 2,300 osób, 
przewodniczył ks. proboszcz Wróblewski oraz 
ks. wikary tejże parafji.

Pożar. Wczoraj około g. 3 nad ranem 
ukazały się kłęby dymu w pobliżu posesji dr. 
żel. W. W., opodal wagonów ładunkowych na 
linji wagowej. Ujrzawszy to, będący na dyżu
rze pomocnik naczelnika na stacji towarowej, 
p. Pernak zażądał na ratunek dwuch rezerw 
parowozów, a mianowicie parowozu AS 150 z 
maszynistą p. Rafałowiczem i parowozu Nł 148 
z maszynistą p. Nowickim, a nadto, zebrawszy 
służbę, ndał się na miejsce wypadku. Paliły się 
zabudowania w posesji dawnego tartaku Gold
steina, mianowicie te, które służą za skład ko
nopi ze szpagaciarni. Konopie paliły się płomie
niem. Przybywszy na miejsce p. Pernak jeden 
parowóz umieścił w posesji, objętej przez po
żar, drogiemu zaś polecił podjechać na t. z w. 
linię peltzerowską. Gdy przybyła straż, wyła
mała część parkanu i przez otwór ten parowo, 
zy zasilały wodą sikawki strażackie. Dzięki tej 
pomocy trzeba przypisać to, że płomienia nie 
rozprzestrzeniły się, gdyż parowozy, nabierając 
w tendry «odę kilkakrotnie, dostarczały jej 
obfitość, tymczasem gdy straży o wodę było 
bard to I rodno, w pobliżu jej bowiem pod do
statkiem nie było. Uratowano połowę zabudo
wania. Jeden z parowozów był czynny do g. 5, 
dragi do 7 rano. Połowa składu wraz z kono
piami zastała spalona doszczętnie. Straty zna
czne. Trzeba zaznaczyć, że straż miała pracę 
ogromną, gdyż wiatr silny podniecał ogień, a 
zarządzenie p. Pernaka nie naraziło też na 
straty kolei,- płomienie bowiem przy takim wie
trze mogły się bardzo łatwo przenieść na wa
gony i posesję kolejową.

Wypadek z ogniem. Onegdaj zamieszkała 
przy ul. Wieluńskiej pod Aa 46, Rozenthalowa 
weszła z zapaloną świecą z mieszkania swego 
do przyległego sklepiku, aby wyjąć z szuflady 
na pieniądze kolczyki. Wskutek nieostrożno
ści, zapalił się od świecy znajdujący się w szu
fladzie papier, przyczem ogień zniszczy! część 
kontuaru. Straty wynoszą 25 rb., ogień uga
sili domownicy.

Rabunek. Wczoraj po odejściu pociągu 
AS 37 o godz. 9 m. 10 powracała z dworca ko
lejowego ul. Dojazd p. Rei chowa wraz z córką; 
wtem naprzeciwko ul. Mikołajewskiej podbiegł 
do niej rzezimieszek i schwyciwszy za łańcu
szek, porwał ca zegarek zloty wysadzany bry
lancikami, Pani R. usiłowała zatrzymać go 
za rękę, lecz złodziej wyrwał się i począł u- 
ciekać. Na krzyk p, R. przechodnie oraz stój - 
kowy rzucili się w pogoń za rzezimieszkiem, 
lecz bezskutecznie. Podczas pogoni stójkowy 
dał jeden strzał z rewolweru.

W tejże dzielnicy na ul. Mikołajewskiej 
wczoraj wieczorem naprzeciwko domu p. Fi- 
tzeness mewy kryty rzezimieszek wyrwał z rąk 
jakiejś pani woreczek z pieniędzmi.

Już to ulica Dojazd, a szczególniej od 
mostu do kolei oraz ulica Mikołajewska jest 
wieczorem niejednokrotnie widownią zuchwa
łych napadów złodziejskich, czemu sprzyja 
brak odpowiedniego oświetlenia i posterunku 
policyjnego na rogu nlAMikoisjertskiej i Dó- 
jazd zważywśży,, M" rabusie ząc%ają się zwy
kle na ul. Dojazd po stronie parkanu kolejo
wego i uciekają pustą ulicą Mikołajewską.

Z teatru. Publiczność częstochowska mia
ła możność przez dwa wieczory doznaniawaw- 
dzlwle artystycznych :***#. I isecqywmmAb 
doznawała, dzięki występom Kazimierzą Kä- 
mińskiegd. Zarówno .W1 „Bogatym :whjasźku‘, 
jak i „Marffrabrm de Ptiola6; znakomity teti arty
sta święciŁłryumf, jakiego dawno Scena czę
stochowska nie pamięta. Nie zważając na wszel- 

,kia odstraszająco niedogodności naszego teatru, 
publiczność przepełniła w literakiem, tego sło
wa znaczeniu widownię podczas óbu%wieczprów 
(onegdaj i wczoraj) i ze skupieniem patrząc 1 
słuchając, rozkoszowała się mistrzów,.
KamińsWego, z4stotnem-w%Uożóńt*eiń^%#« 
twarząjącego postaci osób, w których roli wy- 
slępaje. Wszystko, cobyśmy napisali, będzie 
tylko slabem odbiciem tych wrażeń, jakie się 
odbiera, widząc tego artystę na scenie, to teł
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Df IRYKR WELD
Inźenier,

przeżywszy lat 68, zmarł dnia 24*go 
września 1907 reku.

Ekspertacja do kościoła Św. Zygmunta edbęiiheie się w czwar
tek d 26 Września o g 6-ej wieczorem, z domu przy ul. Tea 
tralnej JVi 32, nabożeństwo żałobne i wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz miejscowy nastąpi w piątek dnia 27 Września 
o godz- I0=ej rano, o czem zawiadamia pozostała Rodzina

owa snBtełność w modulacji głosu w djalogach, 
owa obliczoność każdego wyrazu, ruchu, kro
ku na długo pozostanie w pamięci tych, któ
rzy obecni byli na przedstawieniach z udzia
łem Kamiński ego.

Z otoczenia p. Rumińskiego, doskonałą grą 
odznaczał się p. Staszkowski (Brabancon), na 
zaznaczenie też zasługnje gra pp. Neubelta 
(Chesne), Szars kiego (Morain), tudzież pań: Rut
kowskiej (Valleroy), Woroniczówny (de Savie- 
tes), Elsner (de Chesne), a wogółe całe otocze
nie starało się dostroić do gry artysty-pre- 
mjera.

Dziś artyści-goście opuszczają Częstochowę.
Za «Harde

Zamiana Stary. Warszawski _.gęaę<ał-gn- 
bernator zamienił karę śmierci na 20 lat ro
bót ciężkich Romanowi Bankowi i Feliksowi 
Szmiglowl, skazanym przez warszawski sąd wo
jenny w ubiegły poniedziałek na śmierć przez 
powieszenie za strzały do patrolu policyjno- 
wojskowego w Zawierciu duia 10 sierpnia 
r. b.

Dąbrowa
Strajk przeładowywaezy. Wczoraj zastraj- 

kowali ponownie przeładowywaczo na stacji Go- 
łonóg, żądając podwyższenia płacy i lepszego 
traktowania. Przeładowywaezy na stacji powyż
szej pracuje 170-cin.

Będzin.___
Złamanie nogi. Wczoraj o g. 9 i pół wie

czorem przechodzący w pobliżu cmentarza ro
botnik Śmoliga, wpadł w rów i uległ złama
niu nogi. ti. odwieziono do mieszkania.

tioesłowieo
Pogrzeb. Wczoraj o godz, 10 rano odby

ło się wyprowadzenie zwłok na cmentarz miej
scowy b. p. Eleonory z Maehonbamnów Heńzy- 
kowej Rejeherowej. W' smutnym tym obrzę
dzie brali udział wszyscy pracownicy biura o - 
raz kilka tysięcy osób.

Zakończanie streike. Strajk w warszta
tach malarskich p. Siawety, który rozpoczął 
się d. 16 b. m. został w d. 23 b. m. zakoń
czony z pomyślnym dla strajkujących rezulta
tem.

Napaść na ulicy. Wczoraj o g. li przed 
południem na ni. Modrzejewskiej w pobliżu ho
telu Warszawskiego do przechodzącego p. Kan
tora podbiegł jakiś drab i zadał z tyła tępem

narzędziem cios w głowę. P. Kantor, brocząc 
krwią, padł bez przytomności, napastnik zaś 

-zb-egł bez śladu. Pomocy p. K. udzielił felczer 
p. Szwejcer, poczem w stanie dość groźnym od
wieziono go do mieszkania.

Łódź.
— Wskutek rozporządzenia generał-gu- 

bernatora wojennego, władze zakomunikowały 
administracjom wszystkich fabryk oraz zwią
zkowi zawodowemu „Jedność“, iż w razie wy
buchnięcia strajku w jakiejkolwiek fabryce, 
pośredniczący w załatwianiu zatargu strajkowe
go zostaną skazani na zesłanie, strajkujący zaś 
będą natychmiast aresztowani.

— We wtorek o godz. 6 rano, na mocy 
rozporządzenia generała Kaznakowa, rozstrze
lano 2 żołnierzy 40 koływańskiego pułku pie
choty, oskarżonych o grabież.

— Partje skrajno PPS. i SD. wydały ode
zwy, wzywające we czwartek do powszechnego 
strajku.

W Widzewie i Łodzi aresztowano 161 ro
botników.

Zabójstwo dygnitarza.
Petersburg 25 TAP. W dniu 23 września 

zabito w Batumie je nerał-gubernatora ilajetu
wańskiego Ali-beja. Ali-bej zdążał do Konśtan- 
tynopola.

Minister spraw zewnętrznych otrzyma
wszy wiadomość o tern, udał się do posła tu
reckiego, a6y wyrazić mn swe ubolewanie, iż 
w obrębie państwa rosyjskiego dokonano za
bójstwa nad dostojnikiem tureckim.

Równocześnie radca tajny, Gubastow, po
lecił' posłowi rosyjskiemu w Konstantynopolu, 
aby wyraził rządowi tureckiemu wyrazy współ
czucia i oburzenia z powodu tego smutnego 
wypadku.

O nilieję.
Petersburg 25 T. ,pr. Przybyła ta deputa- 

cja łódzkich fabrykantów celem wyjednania w 
minister]urn spraw wewnętrznych pozwolenia 
na zaprowadzenie milicji dla osobistej ochrony 
i utrzymania porządku. Podobno ministe- 
rjnm dotybhczas odmawia takiego pozwole
nia.

Samobójstwo dziedka. '
Poznań 25 T. wł. Okropny wypadek wy

darzył się w Pyszczjnie w powiecie gnieźnień
skim.

Wedle zgodnych informacji kilku pism, 
powiesiła się w sobotę po południu 
córka robotnika, uczennica szkolna Wiktorja 
Staniszewska, której nie wypuszczono ze szko
ły, mimo iż 14 grudnia r, z. skończyła lat 14.

Jak donosi „Lech“, nauczyciel straszył 
ją inspektorem, groził jej, że do szkoły będzie 
musiała chodzić choćby do 20 roku życia i 
obchodzi! się z nią surowo. Dziewczę wzięło 
to sobie tak bardzo do Serca że życia swemu 
kres położyk

„Beri. Tageblatt“ dowiaduje się, w drodze 
telegraficznej, że oprócz tego usiłował również 
samobójstwo popełnić 15-ietni uczeń Tryński, 
kładąc się na szyny pociąga gnieźnieńskiego. 
Zdołano go na czas jeszcze uratować.

Ustąpienie Sli&sffs,
Berlin 2#jT. # „Beri, TageW podaje 

że wszecbwłatftty dyrektor mmisterjąlny w mi
nisterstwie oświaty dr. Althoff ustępuje z dn. 
l października. Althoff był główną podporą 
reakcyjnego systemu Studia.

Burza.
Londyn 25 T. wł. Do „Daily Mail* dono- 

noszą z Nowego Jorku, że onegdaj szalała tam 
niebywała burza. Pioruny uderzyły w szpital 
św. Katarzyny i kościół św. Mikołaja, wywo
łując ogromną panikę.

RuW* w Berlinie.
Dziś 23 września 116.35.

Maryi
Na Chrz. Tow. dobroczynności.

Inź. Józef Chlebowski złożył zebrane na 
pożegnalnym obiedzie dyrektora Zdzisława Tu- 
wana—dla najgłodniejszych 13 rb.

Dr. p SAWICKI
po powrocie z Baśka rozpoeoüe z dniem I-go paź
dziernika przyjmowanie chorych w Sosnowcu, przy 
ul. Mikołajewskiej M 9, na wprost magistratu.
908 3—1
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Nowość! Największym wvnabddem pod
względem kulinarnym i ekoflemisznym fest

ŻYCIE” środek odżywczy teżadipli i
Wynalazek Zygmunta Sobocróslslego.

Drożyzna opału i brak czasu nie pozwalają wielu osobom naleźycM^żywia^ się, bo spożywanie w lich/m gatunku herbaty, kawy, lub mało pożywnych 
zimnych potraw dodatnio na organizm ludzi pracy nie wpływj^Brakowi w tym względzie w zupełności ■ zapobiega nowowynalezioaa

Nowość! I
i 
$

* "V • vr/^1T 17U4 która smakiem i wielce pożywtiemi e^cianu sweini przewyższa wiele, bardzo 4lele potraw, jest zdrową i daje się łatwo 8 
% W“ I V>A-Ed przygotować, a przez ntofą cenę jest/przystępny dla wszystkich tez| wyjątku osób. Konserwa J
8 aie wy™“?* zupełnie gotowania: nabita łyżką wi gorącej przegotowanej wodźejjest już gotową wyborną zupą do ożycia. ■
0 Na 3—4 głębokich talenty wystarcza porcja ionfarwy „^YGIBV"----- —...........................

/I..

starcza w zupełności, pół ptsrłji za 13 gr*8zy=li—-2 jtplarz
Konserwa „Życie" jest zudełaie oo«yii|umnala4iiein

za|26 grotoy,-^'—
•ardM pożywnej zupy.

------- _-----r —----------- i wyrobem kr
Nabywać można w fabryce |aro$q JintPSipeü-fisga w Będzinie, ziemia piotrkowska, 

główne, w Częstochowie: S. Rncińakr-łn Alejadom własny; Z. Sobociński handel win, rynek Jasi 
Żądać we wszystkich sklepach kolonialnych i spoiywcżych. Handiujticym rabat.

ijedyńczysh eaób wy-
#

:
§

D4aroa.ol"Darmo! 20
fläg- OSTATNIA NOWOŚĆ!

Wspaniały genewski zegarek czarny oksydow. 
ostatniego fasonu, bardzo płaski, nie wiele grubszy od 
srebrnego rubla, najlepszej genewskiej konstrukcji, zna
komitej marki „Laatin6, obciągnięty i wyregulowany do 
jednej minuty, z piśmiennnem Doręczeniem za dobry i re
gularny chód na 6 lat Wysyłamy za zaliczeniem pocz- 
towem nawet bez zadatku, zamiast rb. 12 —tylko za rfo. S 
kop. 75, 2 szt.—7 rb. W razie, gdy zegafek „LANT1N“ 

okaże się niedobry, przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze nawet 
za 20 dni. Dla rozpowszechnienia firmy dołączamy ZUPEŁNIE DARMO do 
każdego zegarka: 1) Wspaniała DEWIZKA \
(B. M.) lub z amerykańskiego złota „Patent“; 
gzowy WORECZEK, o chromający zegarek o,
TY znakomitych polskich pisarzów. Adresować: Skład Genewskich Zegar
ków LUDWIK MENDELSOHN i S-ka, Warszawa, GRZYBOWSKA 36 — 7 
Za przesyłkę pocztową dolicza się do jednego, czy też do dwóch zegarków 
—40 kop. P. S. Na żądanie może być zegarek damski za tę samą cenę. 
885. 2-2.

KA pane, wiecznego białego metalu 
..ent“; 2) BRELOK „Kompas“; 3) Zam- 
rek od kurzu; 4) 2 stołowe PORTRE-

Zakład kukmiaraki
Tomasza Nagłowskiego

w Częstochowie, ulica Wieluńska 
M 3

poleca w wielkim wyborze: tola by 
stróżowskie, spodnie, kamizelki, 
serdaki. Tamże wyprawa skór. 

[899_______________ 15—2

T owarzystwCi
„Europejska Keakurencja"

Sosnowiec, ul. Modrzejewska dom p. Turskiego.

Wszystkie przedmioty po 20 kop.
Między innymi towarami wyroby galanteryjne, terrakotowe, 

majolikowe i toaletowe.
Oddziały nasze we wszystkich większych miastach Królestwa Pol

skiego i Rosji. 351—36—9

Niezrównanej dobroci emalje podłogowe

sprzedaje skład apteczny Stanisława Hambnrga. Aleja II róg Tea- 
613 tralnej, Częstochowa. 20—7

Nareszcie!
wynaleziono jedyny i niezawodny 
środek na usuwanie zmarszczek, pie
gów, węgrów, plam skórnych i i. p. 

a takim jest

łpfstołcatp im
żądać w aptekach i składach aptecz. 
Główny skład na Królestwo Polskie, 

w składzie^aptecznym

"VE7yOxra5©ł
w Czg|t£chowi3 III cia Aleją.

^SppeŚ&m dom murowany piętrowy, ulica 
jSggtawowa Nr. ó. 813—8—3
UUfolant parokonny nowy do sprzedania. 
»» Wiadomość Wieluńska 24 u właściciela. 

871   5-3
gSrzyjmuję zamówienia na wyborowe jabłka 
■ zimowe ceny umiarkowane dostawa w 
Październiku 2-ga Aleja 16 23. Owsiana.

Subjekt
potrzebny zaraz do zakładu fryzjerskiego 
Jakóba Mittelmana w Dąbrowie Górniczej 
ul. Stacyjna. 873—8.

Oo sprzedania
lub wydzierżawienia

w każdem czasie, na dogodnych wa
runkach, młyn parowy," walcowy z 
maszyną parową o sile 35 koni. Wia
domość na miejscu, Zawodzie za fa- 
bryką chemiczną Sachsa. 910-8-1 

Sprzedam powóz
nowy na oliwnych osiach może być na po
jedynkę, Wolant także nowy do smarowa
nia zwyoząjny. Szory Angielskie z białym 
bronzem nowe. Dąbrowa Huta Bankowa, 
dom p. Szulca ul. Szosowa W. Piontek.
004 2—1

Są do wynajęcia
LOKALE

zdatne na składy, małe fabryki, szkoły, pie
karnie ze składami, po koszarach drakoń
skich, Jeden na ul. Krakowskiej vis k vis 
nowobudującego się kośoioła, drugi na ulicy 
Piotrkowskiej. Tamże piwnice sklepione i 
pomieszczenia zdatne na spichrze.

Wiadomość M. Hertz ul. Dojazd Nr 31.
689______ ' 16—7

dolna krawcowa znająca krój sukien i 
^»bielizny, poszukąje szycia po domach. Na 
żądanie z własną maszyną. Wiadomość ul. 
Cerkiewna Nr. 11, w sklepie spożywczym.

gjnS0 wydzierżawienia 6 mórg ogrodu wa 
S^żywnego z łąką w mieście. Wiadomość 
u p. Wodzyńskiego, Warszawska rogatka 
Restauracja.____________________901—0-1

g® o kój przy rodzinie z całodziennym utrzy- 
■ maniem. Cerkiewna ił (pierwsze piętro). 
902_________________________2—2
jjjiprzedam bryczkę. Wiadomość 
^□lica Św. Barbary M 22,2 7—8. 

Subjekt handlowy
poszukuje posady ekspedjenta w branży ko- 

Adres Wrzosowa A. Olczvk.Lonjalnej.
900

Kosowa A. Olczyk. 
■’.Vi. 0-2

i i

3)
MAREK TWAIN.

Z dziennika Adama.
Wtorek.

Teraz, ku rozradowaniu wszelakiego mo
jego stworzenia, dręczonego ustawicznemi jej 
liad sobą doświadczeniami i nieposkromioną 
jej ciekawością, zaprzyjaźniła się z wężem. 
Cieszy mię to niezmiernie; wąż mnie też gadać, 
zostawi mię tedy w spokoju.

Piątek.
Przyjaźń z wężem trwa. Opowiada, że 

wąż doradza jej skosztować zakazanego owocu, 
obiecując jaknajwiększe stąd korzyści, coś w 
rodzajtr dokompletowania niedokończonej edu
kacji. Ostrzegłem ją o wiadomych mi gro
źnych następstwach przekroczenia zakazu, 
wszak zuchwalstwem swem śmierć na świat 
sprowadzi! Możem i ile zrobił, żem to przed 
nią odkrył, lepiej było zachować w tajemnicy, 
gdyż widzi mi się, że się groźnych następstw 
nie przelękła, owszem, dowodżiła; Że śmierć do
starczy pożywienia słabym obecnie pisklętom 
jastrzębia, smakowitego żeru lwom i tygrysom. 
Zrobiłem, co mogłem. Raz ją jeszcze ostrze
głem, by się trzymają zdała od owego drzewa, 
umiała niebezpieczeństwa... Gdzie tam! 
Oświadczyła mi wbrew, że mię słuchać ani

Wydawca F. 0 MtlHtoszswgfck

| myśli. Wąż mądry i przyjemny. Przewiduję 
I nieszczęście... Hal Trzeba myśleć o wyemigro

waniu stąd... drapnę...
i Środa.

Ileż to się przeżyło w ostatnich dniach. 
Wyznać trzeba, żem czas miał bardzo urozma
icony.

Onegdąjszej nocy drapnąłem tak daleko, 
jak mię tylko koń mögt unieść. Odbieżatem 
Edenu, ogrodów, pragnąc skryć się w najodle
glejszej okolicy, zanim się stanie co złego. 1 
cóż? W godzinę po zachodzie słońca, w peł
nym galopie rozpędzonego rumaka, mijałem u- 
kwiecone, wonne pastwiska, na których dotąd 
spokojnie pasły się wszelkie stworzenia. Te
raz patrzę i oczom własnym nie wierzę: po
wstały gatunki jedne przeciw drugim, gryzą 
się, pożerają, niszczą wzajemnie. Zrozumia
łem!

Ewa, klęskodajna Ewa, musiała wbrew 
ostrzeżeniom mym, wężowym radom zaufawszy, 
zerwać zakazany owoc. Śmierć zstąpiła na 
ziemskie padoły.

Tygrysy óbskoczyly mego konia, na głos 
mój nieposłuszne, rzuciły się nań i pożarły. 
Kto wie, czy nie spotkało by mnie samego 
toz samo gdybym nie uciekł, co tchu stało. 
Skryłem się w jaskini, za wrotami Edenu i 
może nienajgoroj by mi się tani wiodło, gdy
by nie—Ewa, zawsze ona!

Odszukała mię, dogoniła. Wyznam, że 
na razie nie tak to znów bardzo było mi przy
kre)», głód poczynał Hai doskwierać, a Iwa 
przyniosła % sobą zerwane w Raju jabłko.

Głodny byłem i zjadłem podaną mi połowę... 
rzecz mezgodna, wyznaję, z memi zasadami, 
alem się przy tej sposobności przekona!, że 
moc zasad działa skutecznie jeno na sy
tych...

A ona? Zjawiła się dziwnie przyodziana, 
ustrojona w przepaski z liści figowych, a gdym 
pytał zdumiony, co to za maskarady i chciał 
z niej zedrzeć zielone ozdoby, zaczęła oczy spu
szczać, uśmiechać się, płonąc przytem na licu, 
jak zorza poranna. Nigdym nic podobnego nie 
widział. Zdało mi się, że to brzydkie i bar
dzo głupie, lecz Ew;t utrzymywała, że sam po
dlegnę wkrótce tym przypadłościom przedzi
wnym... I miała tym razem słuszność. Chociaż 
głodny, przestałem kąsać najsmakowitsze, ja
kie łata tego skosztowałem jabłko, i zacząłem 
wić sobie z traw i Uścia opaski, puczem, nie 
bez pewnej srogości, kazałem jej odejść, przy
nieść więcej smakowitych jabłek, a czynić ta 
w skrytości, nie wystawiając się na pośmiewi
sko... Czyje?—powiedziałbym ludzi... Szczęściem 
przypomniałem sobie, że otaczały nas same 
pierwotne twory.

Ewa, tym razem pokorna i potulna, usłu
chała mię. Udaliśmy się niebawem na . dolinę, 
gdzie z wieczora stoczono pierwsze walki na 
śmierć i na życie. Tam zaopatrzyliśmy się w 
skóry i futra, iglicami a ciernia zszyliśmy so
bie odświętne szaty, nie zupełnie wprawdzie 
dogodne, Lecz nąjzupelntoj stylowe, takie wła
śnie, jak bywają najwytworniejsze suknie,

(d. e. a.),

DmkWa F. D. WabmwAb*, w Obbacäwb.
Redaktor; Wł, Rawltokl.




